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Gwałty czBZkiB na Spiii i Orawie nie ustają!
Nowy minister ć^rowi7acyl

(Od naszego warsząwsk ego korespondenta.)
c  W arszawa, 6 listopada.

(A )  Zamianowanie now ego m.nistra aprowi- 
zacyi dało Dowód do nowego zatargu między 'Sej
mem i grb netem pana Paaerewsy&ćó. Było ona 
<na .Sejmu —  o ile chodzi o  osobę mm.s-tra —  zu
pełną niespodzianką.

Na posiedzeniu wtorkuweni Sejrnu, gdy cho
dź ło o naznaczenie termin®'' najbl.ższego posie
dzenia. część posłów sie domagała, by to posie
dzenie naznaczyć już na środę, to jest na dzień 
następny. Pan marszałek w  odpowiedzi na to 
wtrącił ot, tak od niechcenia, że intro ma r.astą- 
p ć  nomin-acya nowego ministra aiprowizacyi.'Le
piej zatem naznaczyć posiwdcienie sejm owe na 
czwartek temba.rdziej, że będzie ono poświęcone 
wyłącznie sprawie aprowiaacyinej.

Ń kt z posłów narazie nie zwrócił uwagi na 
to oświadczenie marszałka, choć b y ło  ono już 
przez bo .sąmo interesujące ni. że ani jeden z po
stów — nawet przyw ódcy stronnictw —  nie w ie
dzieli ipod ow e czasy kto ma ostateczn e zostać 
owym  ministrem dzisiaj' najważniejszego dla Pol
ski miniisterynn

Tymczasem już we wtorek w ieczoiem  przy
szło do podpisania nom im ćyi. W ybrańcem  pana 
?.. derewskiego został pan Stanisław Śliwiński. 
Nie jest to „hom o novus‘\ Obywatel ziemski z 
Lubelskiego. Posłował do drugiej Bumy, a zatem 
nie obcym mu i teren parlamentarny, choć Duma 
nie cieszyła się żywotem  zbyt długim. Co naj
ważniejsza przecież, złożył dow ody narnaolne 
Swoich zdolności organizacyjnych, jako dyrektor 
Syndykatu Rolniczego lubelskiego i członek 
wszystkich organizacyj rolniczych, ziemi Lubel- 1  
skiej. 7.a czasów okupacyi austryackiej p. Stani
sław ŚtHGń^ki był kierownikiem Krajowej Rady 
Gospoda rczci.

Naumyślnie przytaczam raz jeszcze te daty 
Osobiste, tyczące nowego ministra .ćiprowizccyi, 
by .podk»a<iić. że tym razem wybrano nie dyle
tanta, jakim bvł p. Minkiewicz, kutwiąca się w7 fra
zesach »ńeiko<ć powiatowa, lecz fachowca. P rzy
w ódcy trr.nTfctw sejmowych nie pro*e«tuią też i 
przeeirrSir. ^Bd^iueniti fachowemu nowego mini
stra — rvdu> ci i owi biorą rru za zle, żą jest czy 
był (gpdlifeffi — lecz przeciwko sposobową w 
ióki p. |J^f«re\vski ko zamianował. Otóż zrobił to 
bez porozumienia się z sejmem. Poprzestał tylko 

(Dalszy ciąg na sir. ŻJ.

Koalicya jeszcze raz zamierza powziąć „ostateczną" (!) 
decyzyę w spr&wie Gatfcyi wschodniej.

W tym celu zażąda raportu komisy i dla spraw rylskich.
Fan i, S. listopada. _ 

(PAT.) Wezer i} r»no u d  ^siedzeniu najwyż
szej Rady Koalicyjnej pod przewodnictwem piclic- 
na Rada poleciła komisyi dla spraw-. polskich, by

zdała je] raport w  sprawie zaprofektow atugo sta* 
tutu dla Galicy? wschodnie! Na podstawie rapor
tu tego Raoa najwyższa poweźmie następnie osta
teczną decyzye.

Jatt wyglądać ma F.lstta, zaKr słona pyz z Deiirimow
i Kołczanów

w oświetlen’u postulatów memoryału Sazonowa?
Lwów, 9. listopada, 

na łamach naszego pismaNiejednokrrotoie 
stwierdzaliśmy, ’ że tend&ncye polityki rosyjsk ej. 
prowadzone, w Paryżu przez p. Sazonowa im e- 
nie,ni Kołczaka, Henikina i innych generałów, są 
zupełnie identyczne z programem caratu wzgię- 
'dejn Polski.

Świeżą i jaskrawą iilusitracyą tego jest ogło
szony w  „Gazecie Polskiej1* memory ab Sazonowa, 
przedłożony kor.ferencyi pokojowej. W  memo- 
rya|e tym stawia p. Sazonow takie postulaty:

Wschodnie granice Polski n!e mogą przekra
czać granicy b. Królestwa Polskiego z wyłą
czeń tm z niego litewsk *-h części Suwalskiej 

gub. i sporu®! gub. Chełmsąiei.
W szelkie pretensye PoLków  do wskrzeszeń a 
Polski w jej gran cach przedrozborow ych powin
ny być odrzucone, zarówno w im ę zasady naro- 
dowościQv;ej, jak i dla trwałości międzynarodo
wych stosunków trwałego D^Koiu. .

O czj wiście, ze
białoruskie z emie (Mińsk, WRebsk, Mohylen 
J Suwalska gub.) podobnie jak i małoruskie 
ziemto południowego zachodu (część Gro
dzieńskie], Woiyń i P«dole) wlinnf być połą

czone z Rosyą
Białoruskie i ma bruski® dążenia mogą otrzym ać 
jak najlepszą realizacyę nie w  związku z Polską, 
lecz tylko w jedności z R osj ą.

To samo w st°sunku do GaPcyi wschodniej, 
starodawnej (iskonniej) rusk.ej prowincyi,

gdzie według samych Polaków  istnieje większość 
58.09 proc. Małorusów przŁciw 39.63 .proc. ele
mentu polskiego.

Litewski naród p°lonizowany 
*

w  swoich górnych warstwach socyalnych, ryzy
kuje, że ostatecznie zatraci swoja 'indywidualność 
przy zianiu się z Polską, w ów czas gdy jćdnoś- 
z Rosya, która w ciągu stuletniego panowania 
nigdy n..e przeprowadzała rusofilskiej poh-tyki w  
stotsunku d o  mas litewskich, iest dia niego drogą 
jedyną.

Co się tyczy Rosyi, to przetrwanie wszel
kiego związku z Litwa. Biała Rusią f Rusina
mi n !rusza jej życiowe, ekoń°iniczne i stra

tegiczne interesa
Strata Litwy i B :ałej Rusi, pozbawiając Rosyę 
piostei i szybkiej kom-unikacyi między centrum, 
południem i bałtyckimi portami, dokąd prowa
dza wszystkie główne linie kolejowe, przyuiosu 
potężny ci'»s jej ekonomicznemu żfciu .

Pod względem strategicznym
przerwanie związku ze wskaza-nemi t5rytoryami 
pozbawia Rosyę zapłony, która przykrywa, pro
ste operatywne linie do centrum, i północnych o 
kręgów, włączając tutaj i Petersburg.

Na zakończenie p. Sazonow w  sposób obłu
dny, usiłuje dowieść, że w  hiteresie narodu pol
skiego leży reali-zacya wysuniętych przez aele- 
gacyę rosyjską postulatów7, a także, że będzie to 
w zgodzie z interesami pokoju wszechświato
wego.

Czas odnow ić przedpłatę!
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aa zawiadomieniu w odzów  'partyjnych, że p. Sta- 
isław Śliwiński zost-ł ministrem aprowizacyi.

Takie pomijanie Sejmu ma istotnie swoją zlą 
ittrofnę teohmiozną. Pan prezes gabinetu, obecny al
bo (następny, zna za mało ludzi, porusza sic z mu
su w  ‘kółku zbyt ciasnem, aby mógł zawsze i wszę 
dlzie wpaść na- kandydata odpowiedniego. Tym 
razem' zdaje się, że wybrano, ministra; 'który z z i-  
prowiantowaniem kraju i z nieudolną adrnkTatra- 
cyą kolejowa da sobie łatwiej rady, niż nieszczę
sny pan Minkiewicz — jego następca; palni Sobań
ski był tylko symbolem pro w Lory urn, stale i wszę 
dzie najbardziej niefontunniego odkładania dccy- 
zyi. 'Stanowczej — będzie też wiedział, w  jaki spo
sób w ydobyć od producentów poukrywane zapa
sy żywności. Lecz poprzedzi epizod z niefortun
nym panom Pcpłowslkiim, jako niedoszłym mini
strem pracy dowodzi, że nominowania nowych 
ministrów nip tnożna pozostaw ać jednej osobie. 
Nadto Sejm ma prawo, ma nawet obowiązek ; oz- 
patrzefnia sprawy i pod' względem politycznym. 
Zwłaszcza tam, gdzie chodfci o teki tak polityczne, 
jak sprawy wewnętrzne i polityka1 izag.ranxz.na. 
Sejm musi wiedzieć, kto zasiądzie na' lawie rzą
dowej. W  przeciwnym razie parlamentaryzm pol
ski będzie sprowadzonym  do poziomu maskowa
nego absolutyzmu.

Specyalna rachunkowość.
Lw ów , 9. listopada.

' Z kół nauczycielskich otrzymujemy niniejsze 
uvagi na temat wypłaty poborów w  markach: 

Ustawa sejmowe, wyznac.\ając nadzwyczaj
ny dodatek dla nauczycieli szkół powszechnych, 
określiła w ysokość tegoż w  markach, przy ewen- 
'uałnem zaś przeliczeniu na terenie Małopolski, w 
koronach- licząc 100 M. =  175 K.

Tym czasem , w tym miesiącu, kasa krajowa 
wypłaciła dodatek ten według własnych zasad i 
to w  następujący sposób. Należytość wyznaczoną 
w markach i przeliczoną na korony (100 M. =  17o 
K.) przeliczono po raz drugi na marki, wypłacając 
"52 M. za 100 K.

Elekt był taki, że nauczyciel, który w myśl 
ustawy miał otrzym ać 400 Ni., względnie 52”‘ K., 
dostał gotówką 273 Ni., czyli poniósł stratę 27 M, 
Pomijamy ten szczegół, że. we Lw ow ie musiał in
teresowany zmienić marki na korony, przy której 
•to przemknie naturalnie poniósł stratę.

W  myśi ustawy powinien dotyczący otrzymać 
należytość wyznaczoną w markach, przy zmianie 
na korony, kwoto 525 K., gdyż ustawą został za
strzeżony kurs 175 K. za 100 M. Skoro więc Kasa 
krajowa nie dysponowała odpowiednią ilością ko
ron przy wypłacie, należało albo w ypłacić marka
mi bez dalszego przeliczania i to było najprostsze, 
albo liczyć po kursie według obowiązującej i p. 
Bugnę ustawy.

iPrawdą jest, że ma interwencyę delegata Za
rządu Gł. P. T. P. wyjaśnił dotyczący szef biura 
prezydyalnego, \że Kasa otrzymała takie zarządze
nie z ministerstwa skarbu, które .petryfikowało 
kurs koron na c z ’ s od 1—8 bm. na 193 K., jednak
że, żadne zarządzenie ministeryalne nie ma m ocy 
ivstnzyimu,jącei albo korygującej uchwalo-wch 
przez Sejm i zatwierdzonych przez Naczelnika 
państwa ustaw.

Pytam y się, co  na to powie P. Bngno? Czy 
mamy posądzić go o nieznajomość u st"w ? Skąd 
wreszcie przychód® ogó) nauczycielski łracić po 
kilka i kilkanaście koron, r.e swych i tak jak na 
dzisieisze czasy, szczupłych poborów.

Jeżeli władze żądała, by ustawy wszelkie by 
ły przez obywateli państwa respektowane, muszą 
przedewszystkiam same ustaw przestrzegać ? 
bronić ich wypaczenia.

W  sprawie tej w yslrł Zarząd Gł. P. T. P. de
legata swego, do Pady szk. kraj. celem przedsta
wienia faktu tego delegatowi nrn. W . R i O P. p. 
Sobieskiemu, który przyrzekł interweniować w 
iej sprawże i jest nadzieja, te  straty poniesione 
zostaną wkrótce wyrównane.

Rozpaczliwe głosy o braku opału.
Dwie opin e sfer interesowanych.

Tatafna sytuacya. —  Co mówią urzędnicy. —  O zaopatrzenie w opał personalu państwowego. -
Giosy członków konsumu sekcyi II

Lwów, 9. listopada.
Od szeregu lat każda zbliżająca się zima na

suwa słuszne obaw y w obec katastrofalnego bra
ku materyału opałowego, spow odowanego prze
ważnie trudnościami dow ozow em i. To jednakże, 
c c  w  tym roku grozi ludności naszego miasta, zda
je się przewyższać wszystkie dotychczasow e na
sze obawy. Fatalną sytuacyę pogłębia to jeszcze, 
iż w wielu wypadkach odnośni referenci w ęglow i 
kierownicy konsumów etc, nie starają się wniknąć 
w indywidualne potrzeby danych odbiorców i 
bądź to wskutek biurokratycznej obojętności, — 
bądź z egoistycznych 'pobudek powodują tem wię
ksze rozgoryczenie wśród dotkniętej ciężko tym 
brakiem ludności

Od grona urzędników państwowych otrzymu
jem y w  tej sprewie następujące pismo:

„Znaną ogólnie jest rzeczą, te za czasów  au- 
stryackich urzędniczy personal państwowy miał

wnych, to tembardziej w Liny być w agony na 
zwiezienie drzewa, przeznaczonego personalowt 

państwowemu, pracującemu w nader ciężkich wa
runkach sumiennie i gorliwie dla dobra Państwa i 
O jczyzny.

„Zw racam y się przeto na tej drodze d<> kompe
tentnych czynników,
men z apelem, by zechciały sprawę opału dla per
sonelu pańs*wowego wziąć sobie prawdziwie po 
obywatelsku i po ludzku do serca".

W  podobnej sprawie otrzymujemy pismo ze 
sfer sędziowskich.

„Jesteśmy członkami konsumu sekcyi II przy 
ul. Kazimierzowskiej. Zarządca tego konsumu le
szcze w  Iecie przyjął zamówienia i zadatki na w ę
giel od członków .obiecując dostarczenie go naj
dalej na miesiąc sierpień. Rozumiemy dobrze, iż 
trudne warunki m ogły spow odow ać opóźnierae.tej 
dostawy — i gdyby .tak było, nie mielibyśmy wca-

prawo za pośrednictwem swych władz przełożo-j fc 0 .*° hretensyi do kierownictwa konsumu. Rzecz 
nyoh korzystać oczywiście, za odpowiednią opła- s'5. ie° na^ przedstawia o tyle odmiennie, iż wę- 
tą, z przydziału drzewa na opał przeciętnie w  Ho- f  . ^  Pewnej ilości rzeczyw iście nadszedł pod 
ści 1 sąga z dyrekcyi Domen i Lasów. Tak b y ło ' }( Slen' został rozdz^lony pomiędzy grono w y 
jeszcze w roku ubiegłym, jakkolwiek nie w szvscv i ' rrar,y cłL reszta zaś członków konsumu nie do

stała go zupełnie. Jesteśmy zdania, że nrotegowa- 
ni pana zarządcy mogliby zamiast po 50 cetnarów

jeszcze w roku ubiegłym, jakkolwiek nie w szyscy 
z pośród nas po otrzymaniu asygnat zdołali1 je 
zrealizować. Należałoby się spodziewać, że jeśli 
rząd a nstryacki dbał talk o swych urzędników, — 
tem więcej powinien się do tego obowiązku po
czuwać nasz własny rząd polski. Pomimo jednak, 
że poszczególne dykasterye jeszcze w lecic b. r. 
sporządziły odnośne w ykazy z prośbą d o  dyrek- 

cy  i Domen i Lasów  o drzew o opałowe, .po dziś 
dzień instytucya ta nie uważała za stosowne spta-

odrazu otrzymać tylko .po 40 ctn. zaś po 10 luo f  
cetnarów przynajmniej słusżnem by było dostąp 
ćzyć także i Innym, którzy nie mają szczęści; być 

zarządcami konsumu, urzędnikami magistratu 1 
aprowizrcyi, a pomimo to są obarczeni rodziną i 
posiadana prawo do żvci? jak i inni.

O ile nam wiadomo nfwnica p. naczelnika no
w y załatwić, — a rzecz jęst bardzo pilna, gdyżM®--* wybornie w  wesiel zaopatrzoną i najsroższeł
mróz ciśnie i urzędnik który w biurze z powodu 7m N lekrć Sie nie potrzebuje. W  naszych z as niie-
braku opału dość się namarznie, w róciw szy do nzoch panuje, takie z mmo, Iż rę:e kosmieją i
domu, musi patrzeć na to, iż dla jego rodziny nie óiJderąią możność wszelkiej prary. Jako przy
tną przy czem ugotow ać obiadu. kład niech shiiy, iż maż iednet z nas sędzia tej

„W iem y natomiast z całą pewnością, że r ó - -  c:y !' zdoław szy przed dwoma tygodniami w y
żnę w ysoko postawione osobistości w  przeciągu  ̂ 7, ,  wyj,k m kudem w  Wmsnnńe jeden cetnar 
kilku dni z tego samego źródła pootrzym yw afy a- dl$ . storn e on tęj pory t;ąpró7ńo chodzi j błaga nó-
sygnaty na pobór drzewa i zaopatrują niemi ró
żne pupilki i znajomych.

„Twierdzenie referenta opałow ego w  dyrek
cy i Domen p. M„ źe brak drzewa i wag. na do
wiezienie tegoż do Lw ow a, nip wytrzymuje kry-

mimo, że konsupi pogada jeszcze kilkadziesiąt ce- 
tf tarów.

„Tm rhe doK-pj woh. a z pewnością w szyscy 
7dołaliibvśmy pryptrwać zimę, gdyby tylko je
dnym nie przydzielano od r 'zu  zbyt wiele w  o-

tyki. bo drzewa jest podostatkiem na placu przy, ^aw 'e’ ^ y  pupile n e  pomarzli!
ul. Gródeckiej, tylko niestety drzewo to nie do
staje się do rąk najbardziej potrzebujących, lecz 
rozmaitym „znajomym i pupilom"

„Argument braku wagonów jest również nie
prawdziwy, bo jeżeli znachodzą się w agony na 
zwiezienia drzewa dla rozmaitych paskarzy dr że

to n y  urzędników II sekcyi. ;
Oba te hsfy  zamieszczamy nie w  celu atoku 

posfcze,g(Vnvch osób. czy  instvtucvf, lecz dlate
go ż° malują naprawdę rozpaczliwy stan miesz
kańców naszego miasta pod. względem opałowym .

CalendarFun obrony Lwowa
9. LISTOPADA 1918.

Do Komelndy Naczelnej przyjechał w  tym lub 
następnym dniu specyalny kuiyer z Krakowa 
przynosząc następującą uchwałę Komisy i Likwi
dacyjnej powziętą w dniu 6. listopada:

„Brońcie się dalej .organizuj etmy wydatną po
m oc najdalej do tygodnia. Starajcie s ę zawtizeć 
rozeóan bez przesądzania, sprawy polskiej i dalszej 
obrony. Ochronicie rozejmem przelew krwi i po
wstrzymacie niszczenie Galicyi wschodniej.

„Roja i Rozwadowski zagwarantowali pomoc 
dlo tygodnia od daty uchw ały."

W iadom ość ta, jalk również przywiezione przez 
tego kuryera w eści o  akcyi mobilizacyjnej Pol- 
slkiej Komendy W ojskow ej w  Przemyślu i w  in
nych miastach Galicyi ipodnleciły znowu zapał •> 
brońców i uspokoity potniekąd nerw y obywateli mai >od samego początku listopada przeciągłe de- 
polslkiej części Lw owa, Niestety do śródmieścia baty przedstawicieli obu naroidtowości w  salach 
wiadomiość ta nie doszła tak prędko, a okropue, Izby HandlowiwPrzemyisłowefl przy ul. Akadem i- 
stosunki jakie tutaj panowały wśród których prze1- idkiaj w  iktóryofc początkow o ze strony polsk:ej bio- 
dewsizys^kiem dokuczał zupełny braik żywności i rą udizlał tylko wiceprezydent Stahl i p. Klinger, a 
horendalna drożyzna; wzm agały jeszcze fatalny następnie wchodzą do nich p. Duibanowioz i dr. 
nastrój okupowanego miasta. Kilogram ziemniaków Stesłowioz. Dopiero w  dniu 11. listopada powięk- 
sprzedawano po 6 koren, m ały bochenek chleba sza się grono delegatów o  pnzybyłych z drugi ej 
50 kor„ a jajo doćhoodiziło <k> 2 i Skonowi- Mleka stromy frontu a mianowicie ipp. Chlamtacza, Cleń-

wśkutek odcięcia od okolicznych wsi nie dosta
wiano zupełnie do Lw ow a.

O koło godziny czwartej gdy  zapadał zmrok, 
ulice pustoszały zupełnie a przechodzenie niemi po 
5-tej wieczorem groziło mapirawdlę śmiercią.

Komunikat VIII. z dnia 9. listopada 1918. 
„Zażarte walki - toczyły się w  ogrodzie iazu- 

ickim i ulicy Beuna gdzie odparliśmy ataki nie
przyjacielskie, przyprawiając go o duże straty. 
Paweł Kwiatkowski, podof. z  oddziału por. dr. 
Romana Abrahama wtziął do  niewoli dw óch oodof. 
ukraińskich b. poiicyantów.

,jNa Kleparowie pociski artyleryi ukraiński jk 
która w  dalszym ciągu ostrzeliwuje miasto zbu
rzy ły  trzy chałupy.

„Obsadziliśmy kościół św. Anny. Zresztą '*y- 
tuacya niezmieniona.

Naczelna Komenda Wojsk Polskich." 
Równocześnie z alkcyą bojową toczą się nie-
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jfcjego i Hausnera. Ze strony Ukraińskłe/j biorą u- 
dział w naradach dłr. Łoziński, dr. Perfecki i dr. 
Cegielski, a następnie dr. Hołuibawioz i dr. Lew 
Hanki ewiaz.

Bezskuteczność obrad tłómaezy się tern, iż 
deSegaci ukraińscy zw ykle przychoodzą nienspel-

norwocnieni do podpisania um owy i każdy projekt 
biorę ad referendum ukraińskiej Rady Narodowej, 
zanim zaś ta w yda siwoję opinię, sytuacya o tyle 
ulega zmianom, że projekt ten wym aga ponownej 
korek tyiwy.

Cierpliwość Katowanych OrawiaKów już s ę wyczerpuje!
Czesi strzelają do ludu orawskiego!

Nowy Targ, 7. listopada. Jeżeli koalicya pozostawi jak podobno ma $
W  poniedziałek d. 27. października br. do w r a -1 zamiar, żandarmów czesko-slowackidi podczas 

cająoego z jarmarku w Czarnym Dunajcu gospo- plebiscytu na Orawie i Spiżu, to za wypadki, jakie 
darza Jana Komperdy z Piekielnika strzelił żan- mogą się rozegrać nikt tu odpowiedzialności po
daj tn czesko-słowacki bez żadnego powodu. Kom- nosić n'e będzie. Tylko dzięki wpływaniu, ze estro- 
perdę z przesttzebnem i płucami' w  ciężkim stanie, ńy polskiej na ludność orawską nie doszło dotąd 
odwieźli sąsiedzi do szpitala w Jabłonce. Jest t o . do rozlania krwi. „

JAK ŻANDARMERYA CZESKA FRZYGOTO 
WUJE NA SPIŻU PLEBISCYT?

Nowy Targ, 7. listopada.
Żandarmerya czeska, która ma podobno po

zostać na czas plebiscytu na Spiżu i Orawie, do
puszcza się w ostatnich czasach gwałtów i nadu
żyć, Doniesiono już o aresztowaniu w Łapsach Na- 
źnich zastępcy wójta, Sołtysa i p. Wyszmlrskle} 
wraz z 9-letnlm synkiem.

Obecnie żandarmerya ta aresztowała w Nie
dzicy Polaków Zygmunta Kuczkowskiego i Julia, 
na Bojarskiego z Lubowli, dalej Andrzeja Fabiana 
Słowika ze Spiskich Włach, oraz 14-letniego sy
na jego. W szystkich odstawiono najpierw do Kież
marku, a stąd skutych do Koszyc, gdzie mają być 
postawieni przed sąd wojenny za to, że jawnie o» 
swiadezsją iż są Polakami.

już oZwarta ofiara gw ałtów  czeskich w Piekielni
ku.

Cierpliwość katowanego przez żandarmerya 
czeską ludu orawskiego już się wyczerpuje.

Lecz i te śro-dkt m ogę się okazać daremnymi,

Jak dwa patrole czeskie
3 zabitych — 2 ciężko

C ała  O raw a trzesi
Nowy Targ, 7. listop3da.

W  poniedziałek dnia 27 października br.
rozegrała się charakterystyczna bitwa

nad granicą między Czarnym Dunajcem .a Jabłon
ką. Od dawiefl dawna ludność polska z Górnej 0 -  
rawy wybiera się co  drugi poniedziałek do Czar
nego Dunajca na jarmark. Ponieważ

Czesi jednego dnia przywożą na Orawę różne 
plebiscytowe towary a drugiego dnia je kra

dną i rekwiruJą,
więc uboga ludność orawska skazana jest na za
opatrywanie się we wszystko na Podhalu. Musi 
to czynić w  wielkiej tajemnicy, aby jej Czesi i tu 
nabytych towarów, zwłaszcza soli i nafty nie po
kradli. Na jarmark 27 października wybierało się 
także i z innych pow odów  bardzo wielu O raw ców . 
/Iwąchali to Czesi i posłali dwa patrole po kilku
nastu najodważniejszych rycerzy

dla udaremnienia Orawcom pdzejścla przez 
granicę.

Była mgła; Patrole szły dwiema drogami ku 
polskiej granicy, aż się po jakimś czasie straciły 
z oczu, w tedy ogarnął ich znany z europejskiej 
wojny specyalny, tak zwany czeski strach. Zaczę-

stoczyły ze sobą walkę?
rannych — 1 utopiony, 

e się o d  śm iech u .
Ii się szukać. Bohaterom z pierwszego patrolu 
zamajaczyły nagle jakieś postacie we mgle. M oże 
to P o lacy? Jakiś zasitępca „dostojnika*1 kazał pa- 
dnąć na ziemię i strzelać. Przeciwnicy też runęli 
na ziemię i otw orzyli ogień

Strzelanina trwała od sodziny 10 do 11 rano.
B yły  d w 1 tniny i 3 ciężko rannych. 1 cóż  się 

okazało? To
oba czeskie patrole ze strachu przed Polakami, 

strzelały do siebie całą godzinę.
L ecz nie koniec na tem. Poniósłszy straty 2 

zabitych i 3 ciężko rannych {jak się rzekło) oba 
patrole porzuciły broń i zaczęły przed sobą ucie
kać, krzycząc na cały głos, że P oixy  idą na O- 
rawę. Podczas tej ucieczki utopił się jeszcze jeden 
Czech, ten który całą noc z niedzieli na poniedzia
łek nie spał z przerażenia, że raa iść ku granicy 
polskiej.

O n a  urawa tr^^sta się ze śmiechu,
gdy się dowiedziała o tej bitwie czeskiej. I odrazu 
powstało przysłow ie: „Bieda też to, kie zające 
idą na polowanie**.

ni l

Z T E A T R U .
„Polityka" komedtya w  3 aktach W łodzimierza 

P d  zyńsklego.
(Dokończenie).

Ptrzeciw czemu wymierzone są padające 
wśród tych w esołych  przygód tępe, zatrute atra
mentom strzały Perzyńskego, uczy  tytuł. Po za
w sze tej samej imnłicranej linijce zdąża autor do 
wykazania, czsm jest „polityka**. Pod sam koniec 
daje wreszcie upust „osobistemu tylko pmzekona- 
niiu“ , jak go broni jeden z literackich przyjaciół i 
każe Numie— Lozańskiej i Pompiliuszowi—Bur
skiemu rzucić zatrute jej saeregi. C zy „poi tyka*' 
jest naprawdę taka czarna, jak ją Perzyński ma
luje. Żeby z  nieprzejednanym autorem dyskutować 
na temat wartości moralnych, jakie tkwią w  dzie
dzinie życia poi i tycznego, trzebaby go  zapytać, za 
A  właśc wie uważał rzecz swoją, czy  za spłyco
ną ad hoc, a!e bądź co  bądź komedyę, jakby w y 
nikało z afisiza, czy też za anemiczną, nie umieją
cą wcale chodzić, mówiącą ,za to dobrze groteskę. 
Poziom wszystkiego, co  się dzieje w  sztuce, od
stręcza co  prawda od rozważań seryo na temat 
tej „polityki**. Z drug ej strony nic można przemil
czeć, że autor sięgnął do bardzo poważnych czyn
ników moralnych nim swoich bohaterów dopio- 
wadiził do tej katansis, jaką jest, czy ma być ich 
ustąpienie z życia politycznego.

N e żądam cd Porzyńskiego, żeby mi pokazał 
kowadło pracy polrtvcznej. W ystarczyłby mi i /.en

SŁOWACKIE PUŁKI BUNTUJĄ SIE!
N ow y Targ, 7. listopada. 

W edług autentycznych wiadomości pułki sło
wackie nr. 66, 71, 72 zostały w  ostatnich dniach 
rozbrojone przez Czechów. Po aresztowaniu Hłin- 
ki w  pułkach tych częściow o dyslokowanych tak
że na Orawie powstał
ferment, którego Czesi opanować Już nie moelŁ 

Niektóre oddziały tych pułków zażądały o- 
prszczenia S fow aczyzny przez Czechów do dni 
14. Oddziały te szybko rozrzuoono po dalszych 
miejscowościach i podstępnie rozbrojono. R ozbro
jeniu uległ także batalion 15 p. strzelców słow a
ckich w Lew oczy.

W  ten sposób S łow acy obchodzili rocznicę 
swą „słobodenki** w republice czesko-slowackiej. 
m ~— n  ■ 1 0  m n w  ■ f m B B M m

Z A  ŁP.D O  ;N T V ST  ifC ZN O -TEC H N ICZN Y

WJLHEIMA K A L T E R A
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Specyalista c to r i>  skórn ;h i we.urjr;i!ijrch
D r .  B E R G E R

9 3 ulica Sy<stus'<3 1. tó.

Dr. J. GOLD
a'<uszer i dentysta w Tarnopolu powrócił z urlopu i przyj- 
m-ije jak pizedtem, u l . T a r n o w l K i e g o  1. 5 .  1983
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Dr. Henryk Regenbogen
r :aktywował swoją kancelaryę we Lwowie, Pańskalla 

Specyalista chorób skórnych i wener.

Dr. m  KAŁ IALPETER
 Sykstuska 17, ord, od 8—9 i od 12—6. 2098

m am y 'jej odprysk, jakim jest sprawa Kiełbika. 
Ale chciałbym jako wplątanych w  nią widzieć lu
dzi, owszem , me łych. i śmiesznych, przeci eż z 
wyraźniemi dążnościami, napotykających ma ró
wnie wyraźne zapory. Czego chcą frontowi poli
tycy w  sztuce; kazańska i Burski? O działaczce, 
■która przechodzi do innego obozu, żeby komuś 
tępi „dokuczyć", nie potrzeba zdaje się mówić. Nie 
wieje ciekawszym okazem działacza jeist i on. 
Mówi różne wystrzępione frazesy, grozi swoją 
wielką „m terpciacyą", ale ani temperamentu poli
tycznego ani jakiejś bodaj wyraźniejszej flzyogno- 
mii nie posiada. Ci dwoUe są rzekom o niezdolni do 
kompromis u. Ale w  gmuncłe rzec zy  to, oo  ona ro
bi poprzednio, popierając Kkdbika, przy trochę 
rozważniejiszem wejrzeniu w  nzecz jest Po odrzu
ceniu dyalektyki, pożyczonej jej przez autora, tak
że kompromisem iZ własnym zdrowym  sądem mo
ralnym. Jego nie zaanonsował autor jako zapaleń

c a ,  zrobił go  owszeim politykiem rozważnym. W  
|rozmowie ize starym kazańskim wypowiada prze- 
jcieź zdania, dowodzące, że ma mało romantyzmu 
Ji przeczulenia w obec pewnych niezbyt pięknych 
Zjawisk politycznych. Czy takich spraw, jak ow a 
Kiełbika, nie znał dobrze i c z y  powodowany inte
resem stęonniotwa nie patrzył na n:c przez szpa
ry ?  Ten nagły tedy skok na wyżynę moralną o- 
bcijga „trzeźwych** polityków, zwia.szcza po cyr

k o w y ch  scenach dawniejszych, jest dla widza 
niespodzianką.

Nie jest nią dla krytyka, który w ciągu sztu
ki nauczył się rozróżniać dwóch Perzyńskich:

felietonistę Warszawki**, wszystko czyniącego 
dla n,ej i przez nią i dramaturga, baczącego, by 
tamten, nie przeciągnął struny. Toteż i „oczysz
czenie" nagłe kochanków jest raczej natury ze
wnętrznej. Oto Perzyński'-dramaturg szepnął do 
ucha Perzyńskiemu-fejłetoniście: „Kończ, bo za
czyna być nudno. Wiesz, że i tak się właściwie 
nic nie dziato przez te trzy akty. Rób rozwiąza
nie". I zrobili rozwiązań e prędko, za prędko m o
że, raz dwa pozbawiając młodą parę mandatów 
poselskich, a dając jej w  zamian za to ślub za dy- 
spenzą, poczem kurtyna, więcej, n i  się zwykle 
myśli, mająca krytycyzm u, sama zaczęła zapa
dać nad „polityką** taką, jak ją pokazał W łodzi
mierz Perzyński.

Pow tarza się w  sztuce dowcipne, wypoiń- 
tować mające końce w szystkcli aktów zdanie: 
„Zapomnij, coś tu widział!" Czy tego zdania nie 
skieYuje w idz do siebie? Czy po wysłuchanm 
go nie etapomni „Polityki", jak wszyst

kich sztuk, składanych sobie w  zbyt wyraźnej in- 
tcncyi. Zaryzykowałbym  tu paradoks, że utwory 
sceniczne, które zdolny autor pisze dla siebie, sta
ją się zawrze własnością powszechną! a dedyko
wane przezeń publiczności, po cbwilowem  powo
dzeniu pozostają w rezultacie tylko w pandąęi at.- 
tora. Perzyński n'egdyś pisywał tyfko dla siebie, 
nie uczył nikogo, ani nie śmieszył i właAmte dlate 
go jego komedya były tyle pouczające i ty!e w 
nich tkwiło zdrowego śmiechu. Ale każdy gest i. 
ikażd-e powadzenie jego ludzi .z tycłi czasów mia
ło żelazny grunt w nich samych nie dato się ru
szyć i zakwestyoiiować. Gd>zie iest stosunek „du-
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Od Dzlsrsy po Borysów ożywiona działalność bojował
3ESL o  r r a . " U L Q j  S S s r f c ja & iJ U L  g e - s i e r a l u e ^  o .

Warszawa, S. listopada. 1 ataki nieprzyjaciela pod Bobnówką odparto. Na 
FRONT LITEWSKO-BIAŁORUSKL W  rejo- całym odcinku tron tu oa Bzisny po Borysów 0 -

nie Biełoja i Kamienia w dalszym ciągu silna dtoa- i żywiona działalność wywiadowcza, 
lalność bojow a. Pod Homlem na południe od P o - , FRONT WOŁYŃSKI: Spokój, 
łocka; oddziały raśze zdobyty w walce 3 dziafa z Haller, pułtcow.
jaszczami. — Na południe od Bobrujska lokalne!

80%, w Kolnndy! o 104%, w Kanadzie o b3%, 
Nowe] Zeiaudyi o 48%.

TARDIEU MINISTREM DLA TERENÓW OSWO- 
BODZONYCH.

Lyon, S. listopada. 
(PAT). Tardlsu mianowany został ministrem 

dla terenów oswobodzonych.

Tonaż światowy spaćT.l o pół miliona ton
w cią ;u ostatniego miesiąca.

Londyn, 8. listopada. ■ żuje w  budowie okrętów amerykańskich spadek 
(PAT.) Reuter. Ostatni miesięczny biuletyn, o 130.000 tonn natomast spadek tonażu innych 

w ydany przez Naczelną Radę gcspoci rczą wyka- krajów wynosi 430.000 tonn.

ProduRcya węgla stale wzrasta
ale nie u nas, tylko w A glii.

Londyn, 8. listopada. | węglowa, nowe przedsiębiorstwa powstają a 
(PAT.) W  Anglii daje się zauważyć na każdcm1 wszystkie innę istniejące dotąd w całym kraju za- 

polu prrtdukcyi gospodarczej Wielkiej Brytanii rzucone są zamówieniami i zleceniami. Urząd Ko
na dzwyczajny rozmach i postęp. W edlu? urzędo- | munikacyi projektuje nową organizacyę środków 
wych dat statystycznych wzrasta stale produkcya transportowych na wielką skalę.

NARÓD CZESKI BEDZIE PROTESTOW AŁ 
PRZECIW ROZWIĄZANIU SPR A W Y CIESZYN.

Praga, 8. listopada.
(PAT.) Na dzisiejszym posiedzeniu zgroma

dzenia narodcfwe&o, w czasie dyskusyi nad trakta
tem pokojowym  poseł Hnidek oświadczył, że na
ród czeski protestować będzie przeciw k : sposo
bowi rozwiązania kwesty! Cieszyńskiego. Zgrom a 
dzenie narodowe przyjęło ustawę ratyfikacyjna.

GEN. PELLE ZOSTAJE ZNOWU SZEFEM 
SZrA B U  ARMII CZESKIEJ.

Paryż, 8. listopada.
(PAT.) Gen. Pelle zw rócił się do prezydenta 

republiki czesko-słowackiej Masaryka z prośba o 
zwolnienie go ze stanowiska naczelnego wodza 
armii czeskiej, a to w obec przekonania, że wszel
kie niebezpieczeństwo wojny zostało już usunięte. 
Przychylając się do pow yższej prośby prezydent 
Masaryk w  porozumieniu z rządem francuskim o- 
fcłosił dekret mianujący gen. Pelle z powrotem 
szefem sztabu generalnego armii czeskiej.

3zy“  do tego wszystkiego, oo robią Łazańska i 
Bunskt. oraz ich sojusznicy i w rogow ie z  „Polity- 
ku“ ?  Tu życie jest „sytuacyą", posunięciom, w y- 
teombiinowainem z zewmiątorz, .ze względu na to, co 
nastąpi, na potrzebę zadiztorżgwięc a now ego w ę
zełka w alkcyi; co  wszystko razem ma jeden zaw
sze oel: bawić króla-'widza.

Powiedziano o Pe/rzyńskim niegdyś, że two
rzy kom edye ze samych rysów  konwencydnal- 
nych, w  życiu zwykite przepadających dla najbacz
niejszego nawet obserwatora. On z tego towaru, 
którego już nikt nie kupi, z banalnych myśli, ze 
spospol towanych wczuć, z wytartych powiedzeń, 
■stykając je po mistnzowskui, w ytw arza przedziw
ną całość, po której jako jedyny dowód osobow o
ści piszącego ślizga się ironia, tkwiąca w samym 
rozwoju zdarzeń. Tak b y ło  niegdyś. „Z w ycza j
ność1* panowała w kom ody ach Parzyńskiego jako 
zasada. „Podityka1' powstała już na gruzach tej 
cennej a trudnej metody tw órćaet Zastąpiono ja 
watpTwemi wartościami. Przypomnijcie sobie 
metiruwe, pstre pióro panny Franciszki, .przedzierz
gniętej z kucharki w e wodiza kancelaryi miutote- 
ryatoej I przypomnijcie sobie jak Kicbik, budził 
w  ro cy  ndewimnych lodzi, żeby wziąć od nich ła
pówkę, nim się dowiedzą rano o jego dym iły  i! Te 
nowe postacie i nowe sytuacye wtargnęły w  Pe- 
rizyńslkiego * zewnątrz. Są to jakby wtręty w o 
jenne, jakby uprawnienia epoki, wymagającej sil
nych, niezwykłych wrażeń, 'P&brocizny i harmidu u. 
Że „Polityka11 nie wyszlachetmała .przez nie, to 
powaa.

OPINIA FRANCUSKA ZANIEPOKOJONA KRY
ZYSEM WĘGLOWYM.

Paryż, 8. listopada.
(PAT.) Havas. Kryzys w ęglow y zaniepokoi! 

w  wysokim stopniu opinię publiczną francuską. — 
Sfery miarodajne zastanawiają się nad środkami 
zaradczymi.

„Le Journal'1 zaleca przeprowadzenie .vśród 
górników ankiety celem zas* nowier.U. się nad 
kwesfyą, czy  górnicy niechcieiiby się zgodzić na 
jedną godzinę dodatkowej pracy dziennie za w y
nagrodzeniem ■<> 50% wyższem  ponad normalną 
inrjfę. Rząd francuski zwoł? konfeencyę organi- 
'acy! gwirrectw, oraz przedstawicieli robotników 
celem przeprowadzenia obrad nad Sposubaml u- 
sunięcia kryzyfu węglowego.

ZWYŻKV CEN ŻYWNOŚCI W  CZASIE WOJNY.
Londyn, 8. listopada.

(PAT.) Reuter. W edle wykazów urzędowych 
ceny środków żywności w porównaniu z cenami 
przed wojna inemi podniosły się: w  Anglii o 132%, 
we Fr ncyi o 189%, w e W łoszech o 107%, w 
Szwajca y l o 209%, w  Stanach Zjednoczonych o

Nie mógł jej wyszlachetnić w swojej g rze i 
nasz teatr. Szył grubą nicią tam, gdzie trzeba 
b jfo  jedwabiu: tego 'okajnego jedwab u war
szawskiego. Cóż m ówić o momentach, w  których 
sanrautor jest mniej wybredny. Warszawianinem 
z krwi i kości był tylko blaty, kochany staruszek 
Frączikowsklego. N e raniłby na brUku warszaw
skim i Boelke, zbyt tylko może w iem y tekstowi 
i przez to' nie dość charakterystycznie zaostrzo
ny. ©kórnicki nie w szedł w .swojego K efbk ow - 
skiego -,do środka11, jak to zwykle robi. Czaki i 
Bielecki .pojęli zbyt dbsłownto jeden swoją 
..praw cow ość11, drugi ..lew icow ość11. Doskonałe
mu zresztą Ratsclice nie w'eTzy|ęm tylko, kiedy 
mówił że był u Lursa. Za Rówiiń&ką grał talent, 
w  którego naturze tkwi pNra duma z ministe- 
ryum. Pracowała za to nad sobą Mtobnowska, w 
której św»etnym. nudnym tonie było coś z cią
głego tiafania nicią w  igłę. Niech tylko mniej
myśli o sw oje-' śmieszności, niech pozwoli być 
śmieszną samej Llncwskietf. Panna Ha łacińska 
wynurza się dopiero z ról, ale już smczęś' wie 
opada z miej patos nowtoyuszkj i Wvska talent. 
Pod sam koniec trzeć togo aktu żyła naprawdę, 
chwile tylko, ale ślicznie. Za reżyseiryę z n f ełcko 
■stoptonemi syfua.cvami i stonowanym doskonale 
dyatogtotT!. podziękować trzeba Fraczkowskiemu. 
który robił co mógł. a ttijro natury lw ow sk:ej 
nie nmiał przerobić na warszawską.

Stanisław MayKowsk!.

M OW A HR. ROMANCPiESA.
iM adyt, 8. listopada. 

PAT.) Na bankiecie wydanym na cześć hr. 
Romanonesa oświadczy! tenże, że harmonia rządu 
z królem orc z przymierze z Framcyą, Anglią i Sta
nami Zjednoczonymi s? najlepszą gwarancyą za
pobieżenia wybuchowi wojny.

Z  D N I A .

NA USTĄPIENIE MINISTRA A PR O W K A C YI
Cała się Polska Skarży na baraki,

I L w ów  i Lublin i Słonim,
A  więc m lister poszedł w  duraki,

Był krótko i już jest po  nim.

Zboże jest w  pasku, kartofla zgniła,
Gdirie tłuszcz, gdzie białka, gdzie 'skrobie?

- A więc. by ziem a mu lekką byłą,
Połóżm y 'kamień na grobie.

NOWEMU MINISTROW I
Zacząłeś Pante, p:ęiknemi słow y.

Sw ój lot w  karyerę podniebny:
„Nam ntopotrzebny sekwes.tr zbożowy.

Lecz tylko chleb narn potrzebny11.+

Dotychczas słowa nam dałeś w  darze.
Jak każdy minister nowy,

A więc czekamy, aż się okaże,
Czyś z głową cziyii bez głow y.

Nemo.

N adestan**
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D-ugoletni fachowiec zwraca uv agę P. P. 

właścicielom gorzelni rolniczych na bar zo  do
godny czas wprowadzenia fabrykacyi drożdży pra
sowanych z melasy I ziemniaków w ich porzel- 
ni ch i oó«*jmuj*e takowe ew ntualnie jako wspól
nik. Bliższych wiadomości udzie a S. KREISEL, 
kierownik fabryki drożdży prasowanych i spiry
tusu Knininin Stanisławów, Pańska 10. 18563
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R epertuar T ea tru  cr'ejs* lego .
W  niedzielę, 9 listop. o g od z . 3  i pól p o  poi. 

JLyeistrara“ , operetka w  3 akt. L iiick e ‘g o  z  pp. 
M ilow ską, K asprow ie zo w ą , K ulikow skim , Justia- 
aem i N ‘ edz elsfcm .

W  niedzielę, 9 1 stop . o  godz. 7 -m ej w D c z ó r  
p o  raz 15 -ty  „S u lk o w s k i" , tragedya w  5 akt. S te 
fana Ż erom sk iego  z  p . R . Bohlkem  w  roli tytu ło
w e j, z  pp . B arw iń ską , R y d zew sk im  i F ra czk o w - 
ikim  w  rolach  g łó w .

W  p o n ie d z  alek , 10 I'stop . o  g o d z . 7 -m e j w ie 
czór- p o  raz 3 -c ł „P o lity k a " , kom . w  3  akt. W l. 
p erzyń sk iego  z  pp. H ałacińską. M ó h ru w s k ą  R o 
w ińską, B ohlkem , F rą czk ow sk im , O korn ick im  
t R atschką

Repertuar teatru Ht.-art. „CZWÓRKA** (ul.
Szaszkiewłcza 1. 5, naprz. żandarmeryi): 2 O

Dzkś 1 codz. do 9 listopada 3 program: , Halina! 
hallohl", duet A. Własta (J. Szymulska, M Hilioz), 
„Świetny interes", skctch J. Wirna-, gościnny w y 
stęp greckiej tancerki Ruun Safvetv, „Ja kocham 
tylko ciebie" M. Domos’awskiego (Anda. Kitsca- 
man, Al. Windheim). „Noc poślubna" (S. Mich"- 
luwski), „W  Jaźni", farsa w  1 akcie Rujwida. Nad
to nowe numery solowe wykonają Anda Kitsch- 
jran, S. Michałowski, M. Windheim. — Począte* 
o  godz. 7.30 wiecz.

Repertuar teatru wodewilowego (Gmach
ul. Oasolińsdch 1. 10). 2022

Niedziela, 9 listopada o  godz. 4 popołudniu: 
„Końska kuracya", farsa; „W esoły  karawaniarz", 
wiodetw1; Z. Orwicz, recytator; bajet; część kon
certowa.

Niedziela, 9 listopaa o gdodz. 7.30 w ieczó i: 
..Piękna Lizetka", w odew il; „Przeznaczenie" far
sa Z. Mara-Majerskiego; baryton, Januszewski; 
balet; recytator Z. O rw icz; część koncertowa.

Poniedz aleik, 10 listopada o  godz. 7.30 wie
czór: „O dpraw a", farsa z franc.; „W ielbiciele", 
wodewil M. Bergera; Tercet św :e.Uków z ope
retki „Lysistrata"; tan:ec marynarzy.

W  tarek. 11 listopada o godiz 7 30 w ieczór*  
T e rce t św etlik ów  z op ere tk i „L y s is t r a fa " :  taniec 
m a ry n a r z y ; „W ie łb r ie ie " .  w 'odew .1 M . B ergera ; 
„O d p ra w a " farsa z  fraiaouskiego.

„Czarn*; kot“ w *«all „Cas^na de p »rs* we 
Lwowie, ul Re tana 1 3. Pro r^m od 8. do 16. 
listopada 1919 r. 1) , Nie rzekłem nr;*, p;o enke 
5t. Ratolcia, ze współudziałem M li Dolińskiej i 
Tadeusza Orlika. 2) „Muz'’’ azagrała nam wal?*" 
duet balowy wykona S ’an. R>łtold i Mira H sk , 
5) „Pros-ę się ni» nMrz^ć", „B^z koniuszecz’-*** 
% Interpretacyi Henia Domańskiego. 2021

Z  powodu przerwania połączenia telefoniczne
go z Krakowem nie otrzymaliśmy rtepesz własnych.

,(g) Zima. Krajobraz zim ow y poczyna się u- 
stalać. Nadzieje na to, że wróci jeszcze „polska 
Jesień" oodaj <n.a- kilka dni i ogrzeje nas swerni słoń-
UlhÛ ntllllUrilM

f  Michał iSzob^rt
Lwów, 9. listopada.

Ze wszystkdh scen polskicu acaidazą ra^ za 
razem żałobne wiadomości. Wymiera stary świat 
aktorski, rwymiera, nie przygotow aw szy sobie
następców.

Jednym z tych, nad których zgonem najbo
leśniej zajęczała nasza Melpomena,, jest M:chał 
Szobery. Któż go w e Lw ów t nie znal, niektórzy 
z nas nawet w dWu wydaniach: bujnie niegdyś 
rozrośniętego, u pysznej tiagicznej masce i rzu
cającym się w  oczy aktorskim wyglądzie a w  o- 
statnich już latach zawiędłego, zb edzonego, jak
by niepodobnego do siebie z la,i męskich. Komu 
nie utkwił w  pamięci jego koturnowy gest i po
tężny'głos, dźwięczący w  ciągu lat na wszystkich 
scenach polskich.

B o po wszystkich scenach rzucał Szobortem 
jak liściem los, ten los dawnego aktora, niepodo
bnego do naszych dzis’ejszyoh „artystów ", mają
cych swoje związki i organizacye, sytych i ele
gancko ubranych, nie różniących s'ę aiczem od 
poczciwego 'burżuja, któremu grają ku rozrywce 
w  jego przeciąż ..miei«kim“  teatrze Szober* rni?f

cem, utknie coraz bardziej. Teanpperatuira stosun
kowo ńizka, waha się wciąż okiolo 2 stopni niżej 
zera. W czoraj wieczorem .dawała się nawet odczuć 
jakby tendeneya. ku odwilży. W raz z tak wczesną 
zimą nabierają pierwszorzędnego tragicznego 
znaczenia kwestye opału i zim owego odzienia. 
Węgla zasadniczo dostać nie można, chyba bardzo 
poufnie, tj. za 1000 (dosłow nie; tysiąc) koron fcon- 
na Znaczy bo, ie  kilogram węgla wynosi 1 koronę!

Stan zdrowia P re se ra , (PAT.) Jak nas infor
mują p. prezydent ministrów Paderewski znajdu
je s.ę w  stanie rekonwelescencyi, która powoli 
postępuje naprzód.

Uznanie dla gnu Konarzewskiego, (PAT.) 
Główne dow ództw o sił zbrojnych b. zaboru pru
skiego komunikuje, że dow ódca frontu litewsko- 
białoruskiego gen. Szeptycki w  rozkazie wyraził 
najwyższe uznanie dow ódcy  wojsk wielkopolskich 
gen. Konarzewskiemu, wszystkim oficerom i żoł
nierzom biorącym udział w walce.

(Telef.) (tn> Szef sekcyi administracyjnej w  
m nisterstwe ■spraw wewnętrznych prof. Kaszlą
ca opuszcza obecnie stanowisko i obejmuje kate
drę ekonomii na Uniwersytecie poznańskim.

Wstrzymanie urlopów wojskowvch. (PAT.) 
Jak się dowiadujemy ze sfer w ojskowych w yda
wanie urlonów. dla żołnierzy i oficerów' wstrzy
mane zostało na przeciąg 14 dni.

Bajończycy w pochouzie warszawskim. W  
pierwszej g~upie jutrzejszego pochodu pójdą Ba- 
jończycy ze sztand" rem, przywiezionym z Fren- 
cyi przez porucznika Jana Sobańskiego. Pod tym 
sztandarem poległ w roku 1914 chorąży W łady
sław Szujski, syn historyka. Baiończycy pójdą w  
pochodzie za oddziałem w-eterwióW z roku 1863.

Rulletln Pol ona ts nr. 4 (za listopad) otwiera ar
tykuł redaktora hir. Mycieiskieigo, poświęcony ro
cznicy obrony Lw owa. Z kolei zamieszczono tu 
trzy preiskeye. w ygłoszone w  „C elcie franca i s“  
przez p. Zygmunta Czeirnego, generała Schneide
ra i p. Ludwikę Czerp ową, a omówione swego 
czasu w naszem piśmie. Resztę mimeru wypełnia 
c e ta  polemika z organem syonistów lwowskich 
„Chwilą", która zaatakowała „Buliethi" za pro
stowanie fantazyi syońistycznyoh w języku fran
cuskim —  i przegląd prasy.

lw ów  w pleśni poetów lwowskich. Celem u- 
czczenia rocznicy w .lk  listopadowych i później
szej bohaterskiej obrony L w ó w , ukazała się An
tologia najwybitmbjszych poetów lwowskich, — 
wydana nakładom „Placówki" (Akademicka 1 5), 
gdzie też skierowywać należy wszelkie zamówie
nia.

„Szczutka“  numer 45 opuści już prasę i od
znacza się jak zwykle niezwykle bystrem. saty- 
rycznem spojrzeniem na chwilę bieżącą. W  czę
ści ilustracyjnej zwracają uwagę śm ałe i dosko
nałe w  technice pysiu* Grusa i Bere.zowsk;ej, 
w tekście .poezye źbierzchowskiego. Burego Ja
na i Sjpfa oraz cały sareg aktua'nych dowcipów 

humoresek. Z każdym numerem konstatu emy 
piękny rozwój tego tygodnika, trzymającego dz:ś 
bezsiprzecz-nie prym humoru i satyry politycznej.

Dyrekcya lwowska. Pcdaje się d o wiadomo-

przeszłość tespisową. Był z tych, dla których 
sztuka jst jedyną miłością, którzy ży]ą dla niej 
o chicb e i herbacie, którzy oaziewają się w  gru
dniu w kwie.tn.owe zarzutki, wspaniałym ruchem 
ki ólów, zarzucających gronostaje.

W ędrówka prowincyonalna nie zagłuszyła Je
go wspaniałego taleblu. W cześnie zabłysnął w  
teatrach stołecznych, niespokojny duch wszakże 
nfepozwolił mu się nigdzie zagnieździć na stałe. 
Kraków, Poznań, W arszawa, L w ów  gościły go w 
przelotach. Tragik z urodzenia, a dzięki warun
kom zewnętrznym i wewnętrznym, popartym p;a- 
cą, wyrósJ na jednego z pierwszych w  rzemiośle 
aktorskietm, w  technke słowa i r.uchu, dając po
stacie szerokie, w  rozlegied skali, ale opanawane, 
♦kupione mteikk-tem, który w girze jego, op ii te] 
na starej szkole niemieckiej, przeważali. Niemniej 
przeciąż ten tragik przedzieirżgał się od czasu do 
czasw w  charakterystycznego aktora, jakich mało, 
lub kiedy trzeba było, schodził nawet Jo płaskiej 
ikomedyi. Interpretator wstrząsający Eaypa, nie
zapomniany Jago, potężny Lir — rozśmieszał je
dnego dnia w „W ieczorze Trzech Króli", a dru- 
g ego zmienia się we wspaniałą postać o !a- 
kir*»e b'zanntyń.skioh b lvnVach w „Carze Samo-

ści ł zużytkowania: Z d;niem 7. listopada b. r.
wistrzymuje się aż do odwołania ruch poc:ągó*a 
mieszanych Nr. 3252 (Lwó x  odjazd 9.10). oraz 
Nr. 3253 (Lw ów  przyjazd 19.20) na linii Lw ów — 
Jaworów.

Z teatru wodewilowego. Dziś dwa przedsta
wienia. Po południu po raz ostatni graną będzie 
znakom ta farsa, .Końska kuracya" i cieszący się 
powodzeniem wodewil Boczkowskiego „W esoły  
karawaniairz". W ieczór po raz ostatni pójdzie far
sa Z. Ma.ra-Majerskiego pt. „Przeznaczenie". O- 
rygmahia ta rzecz, napisana z polotem, pełna ko
micznych scen i dobrze podpatrzonych typów, 
grana z życiem  i dobrze wyreżyserowana, w jw o -  
łuje salwy śmiechu wśród publiczności'. Na obu 
przedstawieniach p. Zbigniew Orwicz zaprezentu
je się ze swemi recytacyam'i oraz wystąpi w roli 
conferenciera.

Klęska nieróbstwa. Od jednego z wybim ydt 
przem ysłowców otrzymujemy interesujące uwagi 
w  powyższej kwestyi, która naprawdę staje się 
ogóJnem wr 'kraju n eszczęściem. „Jestem od wie- 

,lu la.t przem ysłowcem  — pisze ów pan — wła
ścicielem pierwszej w  kraju fabryki kapeluszy i 
pierwszym z tych, który stara się zagrodzić mi
lionom w ypływającym  z kraju zagranicę dregę. 
Przed wojną udało m' się skonsygnować i w ycho
wać pracowników tego przemysłu. Gdy jednakże 
wojna ich rozprószyła, obecnie napróżno staram 
s*’ę o nowy kontyngent robolików. Nie wynika to 
bynajmniej z braku ludzi. Co krok spotyka się 
na ulicach domorosłych paskarzy, sprzeJającycii 
pap erosy, zapałki i t. p. natomiast chłopca chęt
nego do pracy w żadem sposób 'znaleźć nie mo
żna. Nie mówię tego pro bono sua, ale napraw
dę należy zaapelować w  interesie społeczeństwa 
do rodziców, ażeby zamiast na te tory. zechcieli 
swy ch 'synów do jakiejś uczciwej a kon eczuej 
dla dobra kraju skierować pracy !"

K°b‘eta ze związmemi rękami i nogami w 
Przentszy. Ja,k donoszą -/ M yślow e, pod Imieli
nem (pow . pszczyński) W yłowiono w  Przerrszy 
zwłoki kobiety zupełnie nagiej. Po dokonaniu o- 
gjędzib lekarskich skonstatowano, że kobieta owa 
padła ofiarą tajemniczego mordu. Mianowicie u- 
stalono. iż zbrodniarze związali swej ofierze ręce 
i nogi i wrzucił ją do Przemszy. Żadnych zna
ków , po których możnaby ustalić osobistość uto
pieni nie znaleziono, prócz małego medalionu 
na szyi, zawierającego fotografię jak ejś kofrety. 
Zbrojni dokonano przed kilku tygodniami. Utopio
na ma małe ręce i nogh la,t może liczyć od 20 do 
25, ma pr żytem ogoloną głow ę, z  czego wnosić- 
by na'eżało że jest żydówką zamężną.

(— ) Kradreże kieszonkowe. Na poczcie przy 
uł. W ałowej, podczas nadawania p :»niędzy skra
dziono w czoraj Michałowi Snieżykowi z kieszeni 
palta 2.400 kor. i przepustkę do Trembowli. — 
Na ul. Ruskiej Bronisławie Ffolod skradziono to
rebkę ® 900 kor. — W  poc ągu ze Stryja do L w o
wa 'skradziono drowi Jonakowi W iessenbergowi 
portfel z 390 kor. — W  pociągu zaś Kraków— 
Lw ów  skradziono wczoraj Rózi Griinberg z kie-
szeni DaUa^zOO^tor^   ̂  ̂  ̂ 1'ji'ajiiMilllltliŁlLlBlilllllli
zwańcu", i znowu płonął .południową krwią w  
.Sędzi z Zalońiei', przerażał w .Zbrodmi i karze’, 
rozśp :ewywał się w  .Nocy listopadowej1, jra ł 
wszystko. Byi m ocny bardzo w Ibsenie, ale tw o
rzył też z  krwi i kości upostacie molierowskie i 
fredrowskie, czuł się dobrze w  sztuce ludowej, nie 
odrzucał udziału w  dram ace -ni&scczańsSćm, a 
wierszem Słowackiego władał po mistrzowsku.

Olbrzymia jeślt spuścizna ról, zostających po 
tym człowieku, który żył teatrem, jak demem, a 
rolą jak Tcdziną, luka po nim na scenie pol
skiej na dług'c lata nie do zastąpienia. Skończył 
wedle sąd'u ludzkiego smutnie., ale czy  sam o ięm 
wiedział? Poszedł za swoim Lirem w  te dziwne 
kraje, w  których towarzyszy- człow iekow i stała 
wizya, odwracająca mu oczy  od codziennego bło
ta. Grał tam '-podobne ciągle: grał Lira, który H al 
się jego białym majakiem, jego największem uko
chaniem.

Spij, biedny zm ęczony Lirze! Na sen zaprny> 
wałeś sowicie!

Oois.
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Chińscy robotnicy żenią się z Francuzkami-
Paryż, w  listopadzie.

Chińscy robotnicy — żenią się!
Nie byłoby w tern nic złego, gdyby nie to, 

ze ci niebiańscy obywatele żenią się z Francuzka
mi — co  oczywiście Francuzom nie idizie w smak, 
starają się w ięc różnymi sposobami przeszkodzić 
temu. Chińczycy ci wcześniej, czy  później powró
cą do Pekinu. Caantonn, czy Nankiugu i zabiorą 
z sobą iswe żony i swe dzieci a wszakże tyle się 
mówi o klęsce wyludnienia kra.iu!

Pieniądze nasze idą do Szwiajcaryi, a kobiety 
jniałyby uciekać do Chin?

— Nie, tego zadużo! — pomyślał minister 
spraw w ew nętrznych. Pams i wydal okóln k do 
prefektów, w  którym ostrzega przed niebezpie
czeństwem takich związków'. Sekundują 11111 w 
tern dzienniki francuskie, starając się 

przekonać młode Francuzki, jak szkodliwymi 
są dia nich te żółte hołdy.

„B o w y nie wiecie, biedne, lekkomyślne dziew
częta wiedz* on i flirtem sentymentalnego kulisa, 
jaki los 'czeka żony robotników w  Chinach!

Chiny plącą robotnikom znacznie mniej niż 
Francy a, —  Chińczycy są jak wiadomo najtańszą 
silą roboczą — a potem — pomyślcie tylko: 

ryż! zawrze tylko ryż!
Takież to mdłe pożywienie!

I kto w ic, czy  tam, w' dalekim kraju Środka 
jakaś „Kwitnąca Wiśnia", lub Pachnący kwiat Lc- 
tusu" nie czeka, uzbrojona w  tęgą trzcinę bambu
sową marnotrawnego małżonka i jego białej kon
kubiny?"

I kończy dziennikarz francuski aDelem do pa
triotyzm/u Francuzki:
„Niegodne to was, dziewczęta i kobiet'' z rasy 

zwycięzców.
Musicie się oprzeć słodkim pieniem fletu z drze- 

" v a  różanego, lub pachnącej gitary i pozostawić 
Chińczyków Chinom. A  pamiętając o tern. że 
Francya ma sic odrodzić przez pilne zakładanie 0 - 
gnisk domowych,
wybierzcie w własnym kraju dzielnego chłopca,

który będzie dobrym mężem i ojcem, skoro byt 
V>brym i dzielnym żołnierzem"...

Torba -  zdrajcą.
Przez rozbite drzwi1, — Uctoczka dwóch męż
czyzn. — Przybycie inspektora policyl. — Torba 
Płócienna. —  Areszt°wani, zrazu wypierają się 
kradzieży. — przyznanie się późnym wieczorem-

Lwów, 9. listopada.
(— ) Minionej nocy po rozbiciu drzwi w' po 

jwóirzu, dostalli się złodzieje do sklepu z ubrania
mi Rózi Knoseffowei, przy uh Krakowskiej 1. 6. 
skąd1 skradziono 24 męskich ubrań marynarko
wych, 5 palt zimowych, 2 kurtki i inne rzeczy
łącznej wartości około. 100.000 kor.________  _____

m n im u i— w  n i  111 mliinir~n— — n msmm,

Ś 5 n ie r f« S n a  t a r c i a .
Premiera w kinoteatrze „Kopsrnik“

Lwów, 9. listopada.
Wrażenie, jakie pozostawia najnowsza pre

miera jest tak ogromne, tak niezwykłe, iż trud 1 0  
ująć je w  słowa. T o  też publiczność patrzy z za
partym oddechem, a milczenie, jakie panuje w ki
noteatrze przerywa od chwili do chwili — okrzyk 
kobiecy.

Istotnie przedziwne, ekscentryczne są losy 
dwojga zakochanych, którym dwa potężne żyw io
ły: woda i ogień zdają się zamykać drogę do
szczęścia. Ale zdaje się jakoby ta moc, ktf>r4 zo-
wiemy miłością w yryw ała ich z najcięższej opre- 
>yi. Niczem się tu okazała także wola oica. która 
chciała rozdzielić kochanków, przetrwali w szyst
ko Loty i Duncan, by połączyć się węzłem doz
gonnym.

Ale kędyż nie wiedzie ich losl
W  drodze powrotnej do ojca Loty omul n e

;nda ofiarą nikczemnika Sergiusza, który chce 
zdobyć za jednym zamachem córkę ksiceia i mi- 
ljenowy mająfek. Lecz Loty odpycha zakusy mi
łosne. W ów czas Sergiusz powziął piekielny plan. 
Podpala okręt zabiera paptory Loty i umyka.

Na filmie ukazuje się teraz obraz ws*rząsają-

ju z r r *
Właśplcielka sklepu kradzież spostrzegła 

wczoraj rano około 9 godz.
Gdy weszła do sklepu, zobaczyła wewnątrz 

dwóch mężczyzn, którzy szybko wybiegli, uda
jąc się na piętro.

Podejrzywając ow ych mężczyzn o kradzież 
poszkodowana poleciła stróżowej w ezw ać na
tychmiast organa policyjne. Sama zaś w tym cza
sie stała na straży w bramie, by nikt obcy z ka
mienicy n e mógł wyjść.

W krótce przybył inspektor policyi Tenzer z 
żołnierzem, który zaczął urzędować na podwó
rzu. Tu .spotkał on Józefa Maryana Karo, liczące
go 26 lat, czeladnika piekarskiego, bez zajęcia, 
który oświadczył mu, rż przyszedł do stowarzy
szenia piekarzy, m ieszczącego się w  tejże ka
mienicy na I piętrze, z kolegą Antonim W itkow
skim, liczącym 25 lat, rowu eż czeladnikiem pie
karskim bez zajęcia.

Oddawszy w  ręce żołnierza przytrzymane
go, Tenzer udał isię do towarzystwa piekarzy 
gdzie rzeczywiście zastał czytającego gazetę W it
kowskiego. Ponieważ zeznania W itkowskiego róż
niły się od zeznań Kara, w ięc W itkowskiego ' 
Ka,ra polecił Tenzer odprowadzić na pojleyę, ce- 
'em sprawdzema ich zeznań. Sam zaś udał się na 
mie!|sce kradz!eży.

Po sprawdzeniu kradzieży, spostrzegł inspek
tor w  sktopi-e torbę płócienną, którą złodzieje w  
pośpiechu zapomniel'.

Torbę tę Przyniósł na policyę.
Sprowadzeni na policyę W  tkowski S Karo 

wypierali się krad-z eży. Mimo to spisujący z nim 
protokół ofieyał policyi Stojków- podejrzewając 
ich o kradz eż, kazał zamknąć do aresztu.

Następnie posłał po żonę Witkowskiego 
którą zamierzał przesłuchać w k'©runku stwier
dzenia al;bi nocnego, jej męża. Przedtem jednak 
zanim przystąpił do stwierdzenia alibi, zapytał s:e 
WLtikowsk ej, czy  nie wie ‘ona, czyją jest znale 
z ona w sklepie torba, do której jako swej wła 
■ ności żaden z poszkodowanych się nie przyzna 
wał. Witkowska zeznała że torba jest jej własno 
c :ą. Zeznanie żony wpłynęło też na zmianę ze 

■nań aresztowanych.
Późnym wieczorem przyznali sto oni do za

rzuconej im kradzeży a nąw’et oświadczyli gc 
'ow ość wskazania miejsca, gdzie jest złażony 
łup.

Ucieczka oficera-w ąźr
W arszawa, 7. listopada.

Wczoraj wieczorem o godz nie 8 na Placu 
Tron; rozegrała się krwawa walka pomiędzy 
v :ęźniem a towarzyszącym i mu żandarmami. 
Mianowicie z  więź enia w ojskow ego przy ulicy 
łziklej przewożono automobilem porucznika EIs- 
nonda, któremu kroziła kara śmtorci za naduży
ta na fironc e, gdzie fuinkcyonował jako żandarm. 

Miał on popełnić szereg malwersacyi, samowol-

cy  wszystkimi nerwami. Publiczność porwana 
wrażeniem wzruszona do łez. przejęta lukiem pa
trzy bez tchu, a tani płonie okręt! Ludzie zerwali 
się z łóżek w swych ka-btoach i lecą na pokład, 
popychają się, przewracają, rzucają się w  morze. 
Dzieci szwkją swych matek, płaczą, chwytają 
b’ zegu łód eV  pierścieni rzuconyćh na wodę. Nie 
ma słów , b y  opisać grozę tej sceny.

.Duncan, który przypadkowo znajduje się na 
okręcie porywa Loty i choć łódź ich w yw raca się 
miłosierne fale wyrzucają ich na lad, niby nowy 
Robinzon Gruzoe .budują sobie schronienie, roz
palają ogień, by  upiec na nim schwytanego ptoka. 
Sergiusz już zaciera ręce. na myśl, iż majątek prze
znaczony dla Loty dosPnie się w jego posiadanie. 
Ale oto nadchodzi telegram, iż Lotv ocatoła. Z sa
motnej w yspy zabrał okręt rozbitków. Ale nik
czemnik nie daje za wygraną Ni drodze, którą 
jedzie Loty z Duncanem automobilem kładzie śro
dek eksplozyjny. Auto w okamgnieniu staje w pło
mieniach i spad? z  zawrotną szy b k o śc i z górv. 
Ale miłość czuwa! o c ie l i  obo;e — zaś Sergiusz... 
Ta scena jest tak nysm ą i ‘ ak zunełnic niespo
dziewana. że widz nie wie: ś^iać się, czy
d 'ź to . — W  n°wvm  moetoto stvlu :°st ten film 
i zdobędzie z pewnością szalone powadze/1*?.

Nora.

spraw ców  kradzieży wysłano natychnrasl
7 żołnierzam , by wskazali miejsce złożenia łupu. 

Śledztwo trwa dalej...

Wczora sza obława poliryina.
Lwów, 9. listopada.

Inspektorowie policyi Seinfeld i Mulik aresz
towali wczoraj r-n o w mieszkaniu Julii Bublik, — 
stróżowej realności przy ul. Żółkiewskiej 1. 46, — 

Stanisława Piekarza, zwanego „Kamedułą", li
czącego 26 lat. Kamedułę tego zamknięto w are- 
<ztóch, bo nie pracuje nigdzie, a chodzi wciąż ze 
złodziejami. Aresztowano też w tern samem mie
szkaniu Jana Land-era, w którego rzeczach znale
ziono wytrych i piłkę do rznięcia żelaza. Przyznał 
0 :1 się do popełnienia kradzieży na szkodę Kurdy- 
mowej, zamieszkałej przy ulicy Tatarskiej 1. 5 
W  dalszym ciągu zeznał, że zbiegł z w ojskow ego 
więzienia, gdzie odbyw ał karę za kradzież.

Również aresztowano <w tem schronisku Do
minika Szewczyk?:, zwanego „Józkiem " dezerte
ra W ojsk Polskich. „Józek" poszukiwanym był 
przez policyę za. kradzież popełnioną na szkodę 
Antoniny Drygoń, zamieszkałej przy ul. Anczew- 
skich 1. 4. W  śledztwie zeznał, że kradzież tę po
pełnił w spólne z ;,Maryankiem“ , a skradzione rze
czy, wartości kilku tysięcy koron sprzedali za 24f 
koron.

Ci sami agenci w  dalszym ciągu tropiąc zło
dziei w mieszkaniu Anny Baczmańskiej przy u! 
7ółkiewskiej I. 45, aresztowali rzekomo Kazimie
rza Bttrktowicza, który usiłował uciec oknem. Po 
nieudałej uctoczce poznali -agenci w  Burklewiczn 
Francisztka Kowabkiego, poszukiwanego za wła
manie i rozbicie kasy gminnei w  Zamarst-ynowie, 
o czeni sw ego czasu wspominaliśmy. KowMski 
'la d z ie ż  to popełnił wraz z Franciszkiem Szwe- 
cem i Józefem Klimkiewiczem.

Stwierdzono, że włamanie do urzędu uptano- 
wał Szw ec, dostatozatoc „narzędzi" potrzebnych. 
Jo rozbicia ka^r. Z? udział w kradzieży dostał 
Kowalski — jak zeznał — tylko 80 koron, bo ra- 
*ztę ze znalezionej gotówkj w rozbitej kasie w  
n vocie  .V-0 koron zebrali wspólnicy 70.006 koron, 
które byłv  na dole w  kasie, jak wiadomo, nie za- 
brno-. Wkońcu zeznał Kowalski, iż fałszyw y do
kument na nazwisko BurM -wicza kupił za 100 
koron od żyda zwanego „Żabą".

ia po trupach konwoju.
nych rekwizycyi, a nawet cięży na nim podej
rzenie <0 morderstwo.

K:edy eskorta z więźniem przybyła na Plac 
Bron , Eismond dobył rewolweru, zaczął strzelać 
do esko-rty. w yskoczyw szy g  automobilu począł 
uciekać, strzelając do ścigających go żandarmów. 
P rzy tej strzelaninie wachmistrz Romuald Wit
kowski został śmiertelnie ranny w  głowę, a plu
tonow y Stefan Ponikowski, trafony w  usta, kula 
przebiła szczękę i utkwiła w  szyi,

. Mimo posdgu sprawca zdołał uciec. Rannych 
przewieziono do szpitala felczersk ego przy ulicy 
Freta, gd-zto W itkowski zmarł, a Ponikowskiego 
w ciężkim' stanie odstaw ono do lecznicy. Trzej 
inni żandarm' i szofer automobilu wyszli cało.

Ei-smond- pochodzi z dobrej rodziny kresowej, 
-służył n !e/g>dyś w wojsku rosyjsk em. Przed w y. 
jazd-em z wiięzjema pożegnał się z brafem, który 
mu wręczył małą paczkę, rzekomo z papierosami. 
Owoż istnieją -dwie wersye. W edle jedne*. w 
paczce tej był rew o'wer, wed-ie drugiej, więztoń 
w yrw ał rewolwer jednemu z żandarmów.

Brat Eismondla pn zajściu zgłosił sto sam do 
żandarmeryi celem przesłucham a*

R  o n * V ! i
POLSKA A IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 1920 R.

Niezbyt ścisłe wiadomości, jakie dotychczas 
pojawiły 'Się w prasie co  do udziału polskiego 
spoT-tń w  Olimpiadzie 1920 -r. zmuszają mnie jik c 
członka ogól ro-pańs-twowego komitetu olmpij. 
skiego do przedstawienia w krótkości przebiegu ) 
rezultatów prac dotychczasowych.

Inicyatywa co udziału Polski w  przyszłorocz
nej Olimpiadzie w y sz ’a z kół sportowych Lwowa 
i Krakowa, które w pierwszych dniach lipca zw ró
ciły się do mimsteryujn robót publicznych jako
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wtatfzy powołanej d-o poplwanła turystyki, a po- jCiirist&lbauer, (prez-as Polskiego Zwłązku Piłki 
Si editio i sportu o  wzięcie organizacyi w sw e -rę- Nożne; w Krakowie), sekretarzem Ltr ryk Jezio- 
oe. W obec tego, że sport polski nie byt jeszcze zor- .rowski (wi-cepi efcęig kl sport. „Korona"* w  W ar- 
ganizowany w zugozk-i poszczególnych dlzialów, szawie, referent dla sportu w  ministerium tdro- 
muslano ,pracę zaczać od podstaw, t. ]. od w ezw ą- wta). Nadto w skład kom tetsu wchodzą: dtr. Stani
nie. towarzystw sportowych całej Polski, aby w zo- sław Kopczyński, kierownik wydziału dla spraw 
reim zagranicy zorganizowały się w związki od no- wychowania fizycznego w minlstertum zdrowia, 
Śryoh gałęzi sportu, abejmu.kce swa siecią cale kap. Tadeusz Kuehar, prezes p o lsk ie g o  Związku 
pańsrwio. Mając zamiar trwałego zorganizowania Lekkoatletycznego** w e Lw owie, kap. dr. W łady- 
s-portu wnioski takie i wezwanie wystosowano do sław Osmóiski, referent spraw wychowania fizy- 
wszystkich gałęzi sportu, a zatem także i do ta- cznego w- departamencie naukowo-szkoinym Min. 
Jcieh, które w  Igrzyskach OlimplfcMch reprozento- spraw wojsko-wych, s wreszcie niżej podpisany, 
waaiie nie są- I tak mandat do stworzenia „Polskie- W  skład komitetu wejdą nadto jeszcze przedsta- 
go Związku Pi>ki Nożne)'* otrzymał dawny gali- wiciele innych działów  sportu, o  ile <ch raprezen- 
cyjśki „Pol. Zw. P. N.“  w Krakowie, „Poiskiegu tanci brać bęclą udział w  przyszłorocznych lgrzy- 
zw. Lekkoatletycznego** lwowski klub sportowy, skach Olimpijskich. Godność prezesów horioro- 
,Pogoń*, ,Polskiego Zw . Kolarskiego' towarzystwa wych zaofiarował komśtot gen Józefowi Halłaro- 
cyklistów w  Krakowie i W arszawie, .Polskiego wi i ministrowi zdrowia dr. Janiszewskiemu. Obaj 
Związku .Wioślarskiego* W arszawskie Tow arzy- godność tę nrzyjęli uksuziując dila śprawy wielkie 
stwo Wioślarskie, .Pofekiego Z w . Narciarskiego* zainteresowanie, a 'gen . Haller odbył z delegatami 
Karpackie I o w . Narciarzy we L w ow ie i Tatara ń- komitetu dr, Polakiewiczem i inż. Christeihauere-m 
oSdc.-Tow. Narciarzy w Krakowie, .Polskiego Zw. całogodz'nną konferencyę, wypytując się szcze- 
L yżw :afl sikiego*, Lw ow skie Tow arzystw o Lyż- gółow o o seanse każdei gałęzi sportu z osobna, 
tyiar^kie, Polskiego Związku Tennasowego* to i j  Protektorat rĄd komitetem objął Naczelnik P. 
■sarnio towarzystw o w  porozumieniu z W arszaw - Józef Piłsudski. — W  szczególności w  czasie po- 
okiem Kołem Sportowem i t. d., i t. d'. . |bjtu w Krakowie dnia 19.; października przyjął on

Źwiązki zaś pojedyncze mają się połączyć w  ebr-ezentantów komitetu, w. osoba-h gen;. Hallera 
igdenJogólny ,,Polski-Związek Sportowy** w War-J i dr. Polak"ewicza, a a znając konieczność repre- 
szawie. Celem tej oirganizacyi identycznej i  tą, zentacyi polskiego sportu na przyszłorocznych 1- 
">aką od lat ma spont państw cj-w lizowa-nych ca-. Sirzyisf-acfo Olimpijskich, obiecał komitetowi swe 
tego świata, jest męcie całego życia sportowego Poparcie tak w kw-estyach cnzanizaeyjnych, jak i 
w Polsce, w  jednolite ramy, kontrola' działalności finansowych. Specyatee w ypytywał się o  rozwój 
pojedynczych towarzystw , je j popieranie i ko w - i szanse 'sportu piłki nożnej.

ozkę w  okolice Jezior Mazurskich. Ktoby zamie
rzał wziąć udział (tak panie jak i panowie), ze
chce podać swój dokładny adres do dnia 28 bm. b. 
r. Kraków, Zwierzyniecka 1. 46. Uczestnicy korzy
stać będą ze zniżonej ceny biletów kolejowych 

i (jedna piąta), nadto AŻS dostarczy n'a miejscu 
przyborów sportowych, jaik sań żaglowych, na.t, 
sanek, i t. p. Bliższe szczegóły wycieczki poda się 

! pisemnie.
Lokal Klubu „P ogoń" jest otw arty codziennie 

od godz. 5 do 10 wieczorem, przy ul. Jabłonow
skich 1. 32. Korzystać z lokalu i bufetu megą ty Ilu 
członkowie Klubu.

PÓŁTORA MILIONOWA NAGRODA DLA 
LOTNIKA.

Paryż, 8. listopada.
(PAT.) Hawas. Francuski aeroklub w yznaczył 

nagrodę półtora mPiona franków dla lotnika, któ
ry  'Skonstruuje, balon sterów y luib samolot, dają
cy maxitnum bezpieczeństwa przy wzlocie pod
czas lotu i w  czasie wylądowania. -

Jynacya irepreże-ntacyai w obec władz i zagranicy 
i  "wreszcie urządzenie za-wcdiow o-inistinzowstwa

Patronat nad dalszemi pracami komitetu ob
jęło ministery-um zdrowia jako władza powołana

naństwowe w każdei gałęzi sportu z -o-sobna. Od- ; do krzewienia kultury cielesnej i w  lokalu mlniste- 
nośmle zaś do udziału Polski w  Igrzyskach Olim-jryum zdrowia mieści się też biuro komitetu (ulica 
pijslkidh tego rodzaju organzacyą  potrzebną jest Belwederska 4). Na cele udziału Polski w  Igrzy- 
o lyfe, że -ó pi ero poszczególne związki npćrtowe -lirach Olimu jskich wstawiło ono w  sw ój fcudżei 
m ogą w  sposób miarodajny ocenić, o  ile dana ga- kwotę pół mih-ona mar etc. Jest to kwota minimal- 
*ąź Sportu w  Polsce dojrzałą jest d o  udziału w ’ na. Zw ażyw szy, że wydatki robione będą przc- 
łgirżyskach, a ewentualnie wybrać i w yćw iczyć jej ważnie za granicą, gdzie pół miliona marek zna- 
trepirezontantów. jczy  zaledwie 100.000 frar ków. — Z kw oty tej po-

Zańicyow ane w  ten sposób pracę -crganizacyi jkryte być muszą- koszta sprowadzeń a trainei ów 
sjpęrtu sa już w  oełnym toku W  dniach 15— I ł  2 zagranicy, koszta utrzymania drużyn tak w cza- 
ślenpńia odbył się w, Kraków ie zijaąd tow arzystw  51® kilkumiesięcznego trainitigu jak i sztściotygod- 
kolarskich i wybrał komitet organizacyjny „P ol- jnrowago popytu w Antwerpii. za 'upno przyborów  
skiego* Zwąizku Kolarskiego1*, dinia 11. paźdzlerm- j sportowyon, w reszc e w y datki aditMustracyjhe i 
ka delegaci towarzystw  lekkiej atletyki na zjeż- reprezentacyjne.
dzle w Kralkow^ie ukonstytuowali .Polisiki Z w iążetv, Kwota pół miliona ma-ek jest baiądzo nizka w  
Lęfen.oatiei.yczny‘ z siedzibą we Lw ow ie,, tegoż 'porównanm z wydatkami ponoszonym i na ten cel 
dnia odbyty irówmież w Krakowie zjazd tuTystycz-1 'Pr^ez inne państwa. Stany Zjednoczone wstawiły 
ny oostaaowU z d  gąnizować ,Polski Związ-eCe Tu- na przyszłoroczne Igrzyska Olkrjpiykic kwotę 2.5 
ryistyczny* z  «iedżiiiją w W arszawie, równocześnie miliona dolarów, tj. 100 m lion ów  imarefc, a zatem 
wybrano komitet crgamizacyjny .Prlski Zwią- sumę dwieście razy wyższą odi tej, jakiej żąda 
zicu K arelsk iego*  w e Lwowie. Dotyciiczasow y sport polski.
,Związek Piłki Nożnej-*, IMałoplcIIsH przekształca I B yć może, że mistrzowstwa św iatow ego w 
się,na orółn y  ,P. Z . P. N.‘, postępuje naprzód, or- żadnej gałęzi sporbi tta ra fie  jeisecze nie osjągnie- 
gandzacya łyżwiarstwa, i lawn,te::tnisu. W  dniu 26. my — na peune jednak nie będzitimy ostatni. — 
października o d b jl  się w  Kaliszu zjazd' delegatów Nasz houor narodow y wymaga n."e tylko, żebyśm y 
*-owartZ2"stw wioślarskęh, cxlem prganizacyi .Pol-j w  Antwieiipii byli, ale też, żebyśm y się nie znaleźli
skiegc ZuiązKi Wioślairs^iego*. Czynią ®ę kroki, na szarym  końcu w  towarzystwie państw bałkań-
aby- zorganizować też towarz. nie objęte jieszcae Kfitich i tapu bM .śro^toroneł Ameryki, 
sdńoirową. organizacyą, a więc szenm"erzy, jazdy | W  najbliższych dniach otćlbędizie się po-sieclze- 
tocninej, stfzeleokie, piywaclkie i Inne. Z końcem li- 'n ie  pełnego komitetu, celem naradzenia się naa 
stopada prąwdorjodTtbnje- odlbędizie się zjaad dek- -szansami poszczególnych działów .sportu.

O f i a r n o ś ć .
DJa Gói no lązaków złożyło grmo nauczy 

ciel. ie i uczniowie gimn. miejsk, w Rohatynił 
<vroi 170.

Pobka org^niz^eya Powiatowa *v Kołomy1 
zebrane w - ościele i d > puszek kor. 5.200.

2 ga ba‘erva 5-go pułku art lfryi ciężkiej, 
pcczt połowa 24 z ożyła koron 1.606, mk. 39? 
i 53 rub’i

Na bi ?na s aruszkę. Stan!sława G. za- 
m ast lwi tów na grób Stanisława Hoffera ko 
o 20.

K O M U W U T Y .

Przedłużenie wcżności kart chlebowych.
Wobec tego, że nie wszyscy konsumenc 

będa mogli zreal zować swoje karty chieLowe 
w b eżsc m tygodniu, pr edłuża się ważność kart 

hlebowy h. oznaczonych numer-rm 1 do wtorku 
dnia 11. listopada b. r. włączn e. 1856'”

Miejski Zakład aprowizacyjny.

gatów •postzczególnyoh związków, celeim zaw iąz^ 
nia komite-tu organizacyjnego „P-olskiego Związku 
aportowego**.

O tem zdam sprawę w  osobnym  artykule, sk >- 
ro ta sprawa, wyraźniej się zarysuje. Na razie pe
wnym jest tylko wyjazd drużyny foofóallowej, rc -

W  celu zaopatrzenia najbardziej potrzebu
jących miejz’ ańców dzielnicy VI-tei w kartofle, 
rozpoczvna Za ład aprowizacyjny z dniem 10 go 
istopadd sprzedaż asygnat na p o b ó r  kartofli 

w sklepie miejskim przy ulicy Murarskiej 1. 4. 
na tych samych war jn ach, na jakich sprzedaje 
?;ę kartofle mieszkańcom dzielnicy II. i III. Za- 
kun' wać wiec mogą asygnsty osoby należące dc 
skl pów miejskićh lub rejonowych posiadające 
legitymacye, Wvatawion«. na 5  lub więcej człon* 

|kó^ rodziny w ilości po 50 kg. na osobę, po ce- 
| nie 90 koron za 100 klg. beż worka i dostawy 
za odcięciem kuponu nr. 18 i zaznaczeniem na 
legitynmcyi.

Zakupione a*ygnaty należy realizować w ma 
gazynie Zakładu na dwo-cu Czerniowiecklm naj- 
daiej do dni trzech. Duplikatów zagubionych asv- 
gnat nie wystawia się. 13561

Miejski Zakład aprowizacyjny.

Polski Komitet Olimpijski, o ile ni-e miał wisieć -preizesitant komitetu- wyjechał w  tych dniach do 
w próżni, n;e mógł się zatem uitonsiytu-ować tuk 'Londyniu celem zaangażowania trawiera, kilko re- 
dłiugo, jak długo nie powstały ogólno-pa-ństu owe nrezeiitan-tó.w leklkiel} atletyki i law-n-tennitsu. Pra- 
organłzacye najważniejszych chociażby działów widopodóbnym jest także wyjazd pnzeidstaiwici-eli 
siportu. Obecnie zatem, g d y  stało się to już po c z ę -1 jazdy konnej i strzelców. C o do cyMistów, jzer- 
ści falki em dokona; ym , -korzystając z licznego z ja - , mierzy, wioślarzy i pły wałków;, muszą być przc- 
zdu delegatów towarzystw  sportowych w  K ra-'prow adzone badania z kierj-wn-ilkatru od-no-śnych 
fcowle w  -dniach 11 i 12 października, powstał tam-1 gałęzi s-poi tu.
te „Komitet udziału Polaki w  Igrzysikach Olimpij
skich 1920“ . Na iposiedizcniu o-Jbytem w  dhi-ą 12 
października w hotelu Francuskim ukonstytuował 
się komitet w  następujący sposób: Przewodniczą
cy  dr. Stan i-si a w, Polakiewicz ze  Lw ow a (wicepre
zes Polslk. Zw. Piłki Nożnej), zastępcy przewodni
czącego dr. Tadeusz Garczyńslki (jeden z  dwóch 
reprezentantów polskiego sportu, którzy dopusz
czeni zostali do Igrzysk Olimpijskich w Sztokhol
mie w  rofcu 1912, obeenre sekretarz wiceministra 
flPraw wewnętistnych w W arszawie) i inż. Ludwik

Di*. Mieczysław Orłowicz
st. referent dla ispraw turystyki w  min. rob. publ.

W  sprawie toru saneczkow ego. Zarząd Pogoni 
ziwraca się da -członków Klubu z prośbą, by byii 
tak łaskawi- i o ile im cza-s pozw oli, jawili s-ię na 
„drodze Kiselki" celem dyżuru nad robotami iiem- 
nemi. Roboty zaczną się jutro w -poniedaiarek o 
godzinie 8 rano.

Akademicki Źwiązek sportow y w Krakowie 
organizuje w sez-o-n e  zimowym br. wielką w ycie-

Kursa Państw. Centrali Dewiz.
Warszawa, 8 listopada.

DEWIZY BANKNOTY
kupno sprzedaż kupno snrzedai

Funty szterlingi 1 7 r - 181 • - 179-— 1 8 2 -
Dolary St. Zjedn. 43'25 42-75 43-50 — •—

, Kani yjskie — •— — •— — • _ __
Franki francuskie 4-95 5-— 4-95 5-10

,  szwajcarskie 7-8,0 7-90 780 7-95
m belgijsKie a 5 .5 S-1* 5-30

I.iry 4 05 4-15 4-20
Marki fińskie 1*75 1-80 1-70 1-80
Lei rumuńskie •80 1-85 1-80 1-90
Lewy b-.łejarskie — — — • _ __•—
Floreny holenderskie 15-75 15 95 15-65 1605
Korony szwedzKin 10 20 10 35 1015 10-.40

,  norweskie - 70 985 9-65 J-90
„  duńskie 910 9-25 905 930

Marki niemieckie 120 — 132 — 1 2 9 - 132*—
» drobne do mk 10 — 1G0-—

Korony austryackie — *— . 50-— 50 —
m czeskie 

Kurs przerashowan:a
96 ‘— bo-— 

aa korony 53-—
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wszrtHejo rodzaju
biel zny, prześcieradeł, sukie
nek dz ecinnych, bluzek dam
skich i fartuchów kuchennych

n ad  szed ł d o  [ ’  -J l|mm szwalni |>t i I  j[
RYNEK 30, MEZANIN 18555

DLA TYCH,
którzy leszcze nie urJzleli ł
5 - ak l. w zruszająca tragedya

ARCYKSĄŻE

R U D O L F
i BARONÓWNA 18571

VETSERA
^yiwietlają p r z e z  d n i  k i lk a  K in o te a tr y

P A S A Ż  i  L U X
w P A S A Ż U  M lR O L .iS C r iA . 

|  P C S A D Y  IP R A C S  |

CUKROWNIA W CHODOa OWIE
przyjmie natychmia: t pod dobrymi' warun <ami:

I) Kierownika administr z dłuższą prakt w cukrowniach ; 
1) juchaltera ^rutynowanego bilansisl *);
S) Instruktora i kontrolora plantacyi buraczanych, który 

wykaż alg ilugoletniem doświadczeniem w upraw c 
buraków. 20 0

Tylko pisemne podania wnosić należy pocztą do 
Banku f r-zemy iłowego we Lwowie, dla cukrowni w Cho- 
dorowie.

1
biegłego (ą) stenotypisty (kc), pi zące :o (eą) n?. 
maszynie w języku polskim i niem eckim, rów
nocześnie obeznanego (ną) z  manipulacyą biu
rowe, poszukuje Z a r z ą d  większego tartaku pa 

rowego we wschoaniei Ualicyi.
Oprócz płacy jest wolne pomieszkanie, opal 

i światło. Łaskawe zgłoszenia z podaniem curri
culum vitae i żądanej płacy pod: T . M. do A ■ 
ministracvi „Gazety Wieczornej". 18552

OGŁOSZENIE.
W najbliższych dniach zostanie otwartą z 

z ramienia D. O. G. Szwalnia wojskowa, mająra 
ia celu szycie bielizny i płaszczy dla żołnierzy.

Robotnice narodow 3ci polskiej ukwalifik - 
warte w krawieckim zawodzie i posiadające wła
sne maszyny do szycia mogą się zgłaszać od 7. 
listopada w Dyrekcyi Kancelarył Komendy mia
sta i placu (kpt. Żuławski) ul. Wałowa 16, od 
godziny 10-lej do 13-tej.

Pierw szeństw o m ają w dow y i sieroty po po
ległych, oraz żony i córki żołnierzy w aiczących.

Warunki korzystne.
Równocześnie poszukuje D. 0 .  G. osoby 

energicznej, obznajomionej w krawiectwie, iako 
kierowniczki tej szwalni. 18562

K U P N O , S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A a
O kazyjnie do sprzedania mc le: szafy, łóżka. sto !y, krze

sła, otomana i inne drobiazgi. Wiadomość w Aumin. 
pod: „Me le*. 2073

\Owy płaszcz zimowy, ciemno-granatowy, bardzo ele
ganci i, do sprzedania (około 2.0J0 koron. — Wia
domość w Biurze firmy: „ÓJKOS*, ul. Kopernika 19, 
I. piętro. 1996

W ysprzedaję obrazy oryginalne poniżej cen wartości: 
Czajkowskiego pejs-że holenderskie, Filipkiewicza, Sta
nisławski go. Kotsisa, Szyud era, B ł* o ie g o , dwa w.el- 
lde obrazy ga lcy jn e  pierwszorzędnych .listrzów wło
skich i inna. Ul. Supińs<iego i. 25, pierwsze piętro, 
drzwi 9. 1995

I M IE S Z K A N IA , L C K i- lE , S K L E P Y 1
P k o jii eleg. umeblowanego (lub bez) poszukuje kuoiec 

»Gerstman“, .Por. nna '. 2086

Dam funt tytoniu i 110 cygar za wyszukanie 2, 3 lub 
4 pokoi, z komfortem, zaraz lub od ł*go grudnia. — 
Zgłoszenia do Aduiinistracyi .Gazety Wieczornej* pod i 
iMieszi-anie*. 2072

R f  ZM A 1T 3 9
Zamieniłem W pocią.u n. ędzy Jarosławem: a Przemy" 

ślem 29. paźdiiirni-a małą t rebkę, zawierającą Przy
bory. podróżne (necess r) na inną. podonpą, pustą. — 
P orzę podr żnego, który ią fetbćał, o  wiadomość — 
Dr. Henryk Friser vr Lubaczowie. 18543

WEZELKIE ZLECEMA K U P I E C K I E
starannie i szybko zaatw -- Dom . jencvjno-komis

JÓZEF W iSTHEiCH. Wi?d3,1IX
L lc h t e n s tJ ln * ' r  3 8 3  130, 18509

K oresp-rrd  ncva na rąd inle po rka.

P r z e i r y s l o w c o m  p  s z u k u ja c y m  w o b e c  
unniijaw rtej prodc tyi oraz < ro.yzny  

«rą la i r o ,y  za

tiśii sili
rolecamy dłu£ .okresową dzierżawę położo
nych w różnych s ron th kraj s i wopt.jch 
o różnej mocy, cajtcych alf we wl;ksz jśc* wy- 
paaków przenieść <?iiktryczn e dc? miejsc po

łożonych przy torze kolejowym

Brajaary Zaisted d!i pizrcb rolniczego
S notka z  ogr. od >.

L W Ó W , u l c a  F r e d r y  I. 9 .  18534

r * :  c * / ; ,M <L'jl;. x, ...\-T rr

r i  i  i  i  r i  i  n

E K L A M Alinii ui i i
Q= łZSZSU U U L  i  i  f~!

P R E M I U M  d la  C zyteln iczek
„GAZIT* PORANhEJ,*

Któ-* z na - , eh Czytelniczek prześle 9 m'«. .rraz 
ze swym dokładny n adresem i wyein tiara niniejszego 
zawiadomienia d j A dm in istracy i tygodnika

„PRZEGLĄD KOBIECY"
(Lublin, Biuro „REKLAMA* Kościuszki 8.)

będzie otrzymywała „P R Z E j LĄD  K O B IE C Y 14 przez 
caiy ostatni k.v.rtał. Przy kupowaniu o dzielnych egzem* 
plarzy ^P .łćt-G L Ą D  K O B l C Y “ kosztuje kwirtaiitio 
11 mk. 70 fen , w zwykłej prenumeracie 10 mk. 50 fen.

„PRZEGLĄD KOSlElY*
jedyne w Polsce pi ® o  poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, . edagowano przez p. IsłENŁ SLD łr!Cr\^ w 
duchu narodowym i katolickim, żyw omswia wszelkie 

uprawy kobiece i dokładnie o nich informuje.

zysk U i .ni&niądz 
wyilauysireKlam;
w fiaitdj „teoraar
i „Porannej".
CZAS 

ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ I

A-S-T-Y
Do OBUW IA

marKi „ P A L IN " yt śzKI&nnych 18399 
sToiKach o V* Kg. netto zaw ar
tości n a j l f  p a z e j  j a k o ś c i

D O S T A R C Z A M Y  B E Z Z W Ł O C Z N I E
z n a ssep o  K ra K o w tK le g o  (K ła d u  (a b tr e z n e g o  p o  
n a j n i lo y c h  eo n a ch . «» Mf . * P rószę Żądać oferty .

R U D O L F  W E R M U T ,
K R A K Ó W ,  U L  S T R A S Z E W S K I E G O  ł O / V I

ŚS>

hakiatifem -Spółki akcyjne] w ya mczej*4,
Dtuid Spółk] drukarskie] P̂rasa44 ui. Sokola 4

k  u. tor n»cxemy Dr RO*jci, BATTAOMA. 
Zaarjica redaktora tu sataet*' l lakUdor odoow|edzłaut JERZY KONARSKI,


